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MIKOŁAJ W  RZYMIE.

Przyjęcie Mikołaja w  Rzymie zostanie na zawsze zgor
szeniem w Chrześciańskim świecie.

Grzegorz XVI postępując z wyciągniętem i ram ionam i 
na spotkanie Mikołaja , rozdarł sam owo tak sławio
ne i podnoszone memorandum, w  którem  żalił się roz
paczliwie w  obec narodów  i królów  n a  ucisk katolickie
go kościoła w  Polsce, a które obrońcy jego polityki 
podawali nam  za reparacyę klątwy rzuconej na Polskę 
w r .  1831.

To jedno jużby wynagradzało Mikołajowi trudy ponie
sione przez niego w  podróży odbytej do Rzymu. Ale 
odwiedziny jego w W atykan ie , przybrały nadto charak
ter tajem nych uk ład ó w , więcej przyszłość jak przeszłość 
na w idoku mających. Tego , co Mikołaj przeciw  kościo
łow i katolickiem u z ro b ił, narzekania Papieża odrobić 
nie m ogły; ale Papież ma broń, której przeciwko nowym  
usiłowaniom  Polaków  użyć może — i o tę  Mikołaj się 
troszczy, po tę sięga.

W ypadek narad  osobiście między Mikołajem a Papie
żem , i następnie między Nesselrodem a kardynałem  
Lam bruschini odbytych, nie tak prędko na jaw  wyjdzie; 
ale instynkt publiczny całej Europy i nasze w łasne prze
czucia każą nam  w ierzyć, że Nesselrode w  pugilaresie 
swoim wywozi z Rzymu treść nowej encykliki rzucają
cej klątw ę na przyszłe w  Polsce powstanie. Duch polity
ki dw oru Rzymskiego i przedajność na tym  dworze pa
n u ją ca , są tego rękojm ią. Skrupuły Papieża, jeżeliby 
m iał jakie, bo ic h , przyjęcie zrobione Mikołajowi, przy
puszczać naw et nie dozw ala, usłużność kardynałów  usu
nie. Zresztą ażeby zasłonić sumienie tych obrońców  w ia
ry, czyliż zaszkodzi Mikołajowi udać , że nie wie co się 
w państw ie jego dzieje , i przyrzec iż pomyśli aby lepiej 
się działo? Wszak to jedną stronę zadow alnia, d rugą do 
niczego nie obowiązuje.

Ale mniejsza o Rzym. Papież postąpił sobie w obecnej 
okoliczności t a k , jak się po nim  spodziewać można było. 
Nasza spraw a narodow a jest dla niego tem czem pow sta
nie w  jego w łasnem  państw ie. Tylko duchow ieństwo pol
skie m a rozwiązać teraz pytanie : Czy Polska ma w  niem 
widzieć obywateli przyw iązanych do kraju  , których po-

KOK v m ,  C Z Ę Ś Ć  I I I .

wołanie uzacnia i podnosi; czy ślepe narzędzia Rzymu 
sprzysiężonego z jej najezdnikam i ? jednem  sło w em , czy 
Powstanie ma policzyć duchowieństwo do przyjaciół lub 
nieprzyjaciół sw oich? Przeszłość mówi na jego korzyść; 
zostaje jedynie do sprawdzenia o ile propaganda jezu
icka , k tóra od la t parę pod m aską patryotyzm u szerzyć 
się u siłu je , z praw ej drogi sprowadzić je  potrafiła. Zw ra
camy na ten przedm iot powszechną uwagę. Mikołaj po
dając duchowieństwo w  podejrzenie, osiągnął już poło
wę zamierzonego celu. Owoż zrzucić z siebie to podejrze
nie , jest pierwszym i naglącym dla duchow ieństw a obo
wiązkiem. Niedawno fanatycy nasi śmieli utrzym ywać 
że kto w  kraju  naszym nie jest katolikiem  , nie jest Po
lak iem —  dziś księża Polscy potrzebują u dow odn ić , że 
nieprzestali być Polakam i. Kto wiedział co r o b i , czy Mi
kołaj wchodząc do gabinetu papiezkiego na tajem ną na
radę ? Czy Papież chw ytając go radośnie w  swe objęcia , 
jakby najpoświęceńszego z synów kościoła ?

Znanemi były chytrość i zuchw alstwo Moskwy, ale nie 
wszyscy wiedzieli że tak  nisko Rzym upadł.

Nie powiodło się wszakże Mikołajowi w  jednej rzeczy. 
Kopuła Razyliki Ś. P io tra , na cześć jego do Rzymu przy
bycia, oświeconą nie została. Uderzony najprzód piękno
ścią nieba Neapolitańskiego, wstrzym any następnie 
burzliwością w ia tró w , później niż go się spodziewano 
do Rzymu przyjechał. W yprzedziły go dzienniki wszy
stkich krajów , szczególniej francuzk ie, wcześnie obu
rzenie na ten w idok w yrażające; m iały czas przy
być i innem i drogam i uw agi, nie tak g łośne, ale m o
cniej do przekonania Papieża przem aw iające, i blask 
kopuły przybytku świata katolickiego, nie odsłonił ca r
skiemu oku w  całej nagości zapadłych zwalisk Rzymu. 
Jednak je w idzia ł!

OPINIA DZIENNIKÓW FRANCUZKICH.

O  PO B Y C IE

M I K O Ł A J A  W  R Z YMI E .

“ W r. 370 , wymowny Ambroży zatrzymał dumnie na 
progach świątyni cesarza Tcodozyusza po rzezi Tessalonickiej, 
i w te groźne do niego odezwał się słowa : « O cesarzu, wi
dać że nie pojmujesz jeszcze ogromu twej zbrodni, skoro 
tutaj poważasz się stawiać... Śmiałżebyś sięgnąć twemi ręka-
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mi je szcze  z b ro czo n em i  n iew in n ą  k rw ią  k tó rąś  p r z e l a ł , po 
św ię te  cia ło  Je zu sa -G h ry s tu sa  ? Ś m ia łżeb y ś  przy jąć  jego św ię 
tą k rew  w te usta  , k tó re  w zapalczywości  n akaza ły  tyle m o r 
d ers tw  ?  —  O d d a l  s i ę ,  i n ie  dodawaj nowej z b rodn i  do tej 
jak ąś  j u ż  p o p e łn i ł .  >>

« W r .  4 5 2 ,  Leon Wielk i ,  s k ro m n y m  uzbro jony  k rzy żem , 
w y s z e d ł  w  imię Boga Gbrześciańskiego na  p rzeciw  z d u m io n e 
go A l ty l i ,  o d p a r ł  od m u ró w  R z y m u  jego  dzik ie  zas tępy ,  i 
p rzez  ten  cud  świę tej odwagi zb aw i ł  stolicę cyw ilizacy i .

« W r .  1 0 7 7 ,  cesarz  Niem iecki H en ry k  IV u p o k o rz y ł  sw o
ją  po tęgę  pod d u c h o w n e m i  p io ru n a m i  G rz e g o rz a  V I I , i na 
dziedżier icu  p a ła c u  pap iezk iego ,  o d p o k u to w a ł  c iem ięs lw o  Sa- 
k sonów .

u W X V I  w ieku , papież A leksander  VI narzu c i ł  sw oje  p o 
ś re d n ic tw o  p re ten sy o m  kró lów  Hiszpanii  i Po r tu g a l i i ,  i kreśląc j  

b ezs i ln y m  ale g ro ź n y m  pa lcem  lin ię  na g lo b i e ,  r z e k ł  do  obu 
zapaśn iczych  am b icy j  : « Dalej  , n ie  pó jdziesz .  »

« Za naszych  ju ż  czasów , w idz iano  papieża poświęcającego 
w P a ryżu  p rz y m ie rz e  nowego sp o łeczeństw a  ze s ta rym  kośc io
łe m  , uśm iec ha jącego  się z p o b ła ż a n ie m  n a  k r n ą b rn e  n iedo
wiarstwo sta rego  ja k o b in a  , k tó ry  w rz a ł  z n iec ie rp l iw ośc i  pod 
b łog o s ław ie ń s tw em  O jca  św ię tego , i p rzem aw ia jąceg o  do n ie 
go z tą ew an ie l iczn ą  ł a g o d n o śc ią  : <> Nie w z b ra n ia j  s ię ,  b ł o 
gosław ieństw o  s ta rca  n igdy n ie  szkodz i .  »

ci W e  wszystk ich  wie lk ich  e p o k ach  swojej po tęg i ,  w e  w s z y 
s tk ic h  g roźnych  swoich za jśc iach  z w ładzą  św iecką ,  Kościoł  
zaw sze  r o z u m i a ł , i to  naw et  w ś ró d  us te rków  swojego p a n o 
w a n i a ,  iż m u  p rz y s ta ło  w alczyć  m ie c z e m  d u c h o w n y m  i t ra 
k to w ać  w imię r o z u m u  i re l ig i i ,  a to w tedy  naw et  g d y  rzeczy- 
w  istego ich in te resu  n ie  u z n a w a ł .

D z i ś ,  cóż  w i d z i m y ? . . .  R z y m  p rzvodz iew a  św ią teczne 
sza ty ,  porusza ją  się d zw o n y ,  k o p u ła  Ś .  P io t ra  stroi się ogni- 
s temi w i e ń c a m i , lewici  g o tu ją  się na wielką uroczystość  : 
W atykan  o tw iera  wszystk ie  swe p o d w o je . . . .  Ja k iż  to gość  do 
sto jny  w  o c z e k iw a n iu ?  —  O to  c a r ,  r e p re z e n ta n t  b a r b a r z y ń 
stwa sc hyzm atyck iego ,  k tó ry  n ie  o s iąk ł  jeszcze  z k rw i  m ę c z e n 
n ików  Polskich  i z łe z  p oka tow anych  m niszek  kato lick ich  ; —  
to ca r  w ko łp ak u  i ost rogach  k roczy  w p rog i  p a ła c u  p a p ie z 
kiego. —  J a k iż  może być  cel tych  bezcze lnych  odw iedz in  , 
jaki p r z e d m io t  tej p o tw orne j  s c h a d z k i?  C a r  Moskwy, przy- 
choriziż w y zn ać  swoje g rz e c h y  i z łożyć  w  ręce  k a p ł a n a  Boga 
M iłos ierdz ia  h e re z y e  swojego n ie u b ła g a n e g o  d e s p o ty z m u  ? 
P rz y ch o d z iż  po n aukę  do stóp k rzyża  jak  się p rzebacza  ?  —  
N i e ,  on p r z y ch o d z i  tylko żądać ,  aby  O jc iec  świę ty j a w n ą  nie- 
p om stą  u ła s k a w i ł ,  a lbo  raczej  o jcow skiem  p rzy jęc iem  uśw ię
cił  te świeże z a m a c h y ,  k tó ry c h  odg łos  roz lega  się jeszcze  po 
c a le m  C h rz e ś c ia ń s tw ie .  P rz ychodz i  żądać ,  ab y  sam  papież 
z ad a ł  u roczyśc ie  k ła m s tw o  j ę k o m  i o s ta tn im  nadz ie jom  Polski .

n W p raw d z ie  zapew nia ją ,  i ch c e m y  te m u  w i e r z y ć ,  że 
w o bec  lej bezczelności  , w s trzęs ły  się w n ę t r z n o ś c i  papieża i 
ł z y  m u  się p u śc i ły  : c h rz e s t  S ik a m b ró w  p rz y s z e d ł  m u  zape
w ne na  m y ś l ,  a to p rz y p o m n ie n ie  p rzez  upokorza jącą  s p r z e 
c zn o ść  m u s i a ło  r an ić  j e g o  se rce  tern d z iw n em  p rzew ró cen iem  
doli .  T a k ,  c ień  Ś .  A m b ro ż e g o  s ta n ą ł  p rzed  n im  , ab y  go n a u 
czyć pod jak iem i  w a ru n k a m i  zap o ry  W atykanu  mogą się zni- 
żyć p r z e d  m a jes ta te m  lu d o b ó jc z y m .  -  J a k a ż  więc m yśl ,  jaki 
in te re s  m ó g ł  w n im  p r z y t ł u m i ć  to d o b re  n a tc h n ie n ie  i p o 
konać p o b o żn e  jego  w s t r ę ty ?  Nie w ie m y ,  a le zdaje  n a m  się że 
o d g a d u je m y .  J a k i ś  zap e w n e  p r z e z o r n y  k a r d y n a ł ,  zes ta rza ły  
rządca  kościelny R o m a n i i , s z e p n ą ł  do u c h a  pap ieża  im iona

nieszczęśliwych m ło d z ie ń c ó w  zab i tych  p rzez  zb irów  lu b  kata 
w R im in i  i R o m an i i .  S am  car  M i k o ł a j , u p rz e d z o n y  o s k r u 
p u ła c h  G rzegorza  X V I ,  i p a ro d ju jący  owe p a m ię tn e  o d z n a 
czen ie  g ran ic  A leksandra VI , k aza ł  zapew ne powiedzieć Je g o  
Ś w ią to b l iw o śc i : <■ T w o je  legacye , m o ja  Po lska .  » [L e  S ie c le •)

W  d r u g i m  a r t y k u l e  z d .  2 8  g r u d n i a ,  t e n ż e  s a m  d z i e n 

n i k  p i s z e  c o  n a s t ę p u j e  :

D nia  17 g r u d n ia  o p ó łn o c y ,  C a r ,  pożegnaw szy  się z P a 
p ieżem  , i p  i ś c i ł  R z y m ,  po p ięc iodn iow ym  w n iem  p o b y 
c ie i po zw iedzen iu  z c iekaw ością  g łów nie jszych  g m a c h ó w .  
L is ty  z 18 zapew nia ją  że g łó w n e  purikta  k o n k o rd a tu  m i ę 
dzy  stolicą apostolską a ca rem  p rzy ję te  zos ta ły ,  za us i lnem  
s ta ra n ie m  A u s t r y i .

W e d łu g  d z ie n n ik ó w  księży,  m ia ło  być  nadzw ycza j  u n iżone  
zachow anie  się M i k o ł a j a , k tó ry  jes t  także p a p i e ż e m , i k tó ry  
n ie  uchodz i  wcale  za m ającego s k ro m n e  w yobrażen ie  o swojej 
potędze  a n aw e t  o swojej osobie .  W L’ U nivers n p .  czytam y 
co nas tępu je  :

u Szczerość  aposto lska papieża w z ru s z y ła  najwięcej  cesarza .  
Każdy tu  opow iada  , j a k  O jciec świę ty p r z y jm u ją c  p ow ie
d z i a ł  m u  , iż uw aża  się za szczęśliwego że  dożył chwili  aby 
m ó g ł  w y ra z ić  p r a w d ę  tak po tężn em u  m o n arsze .  Cesarz ,  zm ie 
szany n ieco ty m  począ tk iem ,  o d p o w ied z ia ł  : iż nie  należy p r z y .  
w iązyw ać w ia ry  do  opow iadan ia  d z ien n ik ó w ;  lecz skoro  Ojciec 
św ięty  p rz e d s ta w ił  m u  w iele  d o k u m e n tó w  o k azu jącyc h  iż 
dz ienn ik i  samą p raw d ę  p rzed s taw ia ły  -—  w tedy  C a r  z ło ży ł  
wszystko na p raw a  sw ego pa ń s tw a .  « Są to p raw a  ludzk ie ,  
« k tó re  W . C. Mość zm ien ić  m o ż e ,  odpow ied z ia ł  m u  P a p ie ż ,  
« i rek lam uję  tu  p rzeciw  n im  na m ocy praw  b o sk ic h .  O ba-  
o dwa , N ajjaśn ie jszy  P an ie  , je s te śm y  p a n u j ą c y m i , ale z tą 
« ró ż n ic ą ,  iż ty m ożesz  zm ien ić  p r a w a  swego pań s tw a ,  kiedy 
■i ja  w  n iczem  m oich  n ie  m o g ę .  O b a d w a  , s ta n ie m y  przed  
a sędzią  na jw yższym  , j a  w c z e ś n i e j , ty N ajjaśn ie jszy  Pan ie  
« przy jdziesz  po m n i e ;  ob ad w a  zd am y  r a c h u n e k  z r ządów  
u naszych  , a  ta myśl  w k ła d a  na  m n ie  obow iązek  o b ro n y  m o-  
« ich w ie rn y c h  dz iec i ,  zna jdu jących  się w tw e m  p ań s tw ie .  » 
S ło w a  te,  w y m ó w io n e  z uczu c iem  godności i m ocne j  bo leśc i ,  
w ielce w z ru s z y ły  cesarza , u ch w y c i ł  za  rękę  papieża , i poca 
łow ał  j ą  p o k i lkak ro tn ie  z g lę b o k ie m  u sz a n o w a n ie m .  O b ie c a ł  
nakazać  poszuk iw an ia  , i w ydać  rozkazy  zgodne z życzen iam i 
papieża .  P rz y sz ło ść  okaże jeg o  szczerość ,  [ d a l b y  to Bóg ! Ca ły  
R z y m  opow iada  te szczegó ły  —  resz ta  j e s t  n ie w ia d o m ą .  •>

Jeże l i  G rzeg o rz  X V I ,  m ów i dalej  Le S icc le  , w y ra z i ł  się 
p o d o b n ie ,  w ątp l iw ą  je s t  rzeczą  iżby  c a r  okaza ł  się tak p o w o l
n y m ,  j a k  to L’ U nivers  p rzed s taw ia .  P ap ież  je s t  także św ie
ck im  m o n a r c h ą ;  i w jeg o  pańs tw ie  istnieją  p raw a o k r u tn e ,  
n ied o rzeczn e  , k tó re  m ó g łb y  znieść  a k tó re  u t r z y m u je  p r z e l e 
w ając ,  p rzez  swoich z b i ró w  i c u d z o z ie m s k ic h  ż o łn ie rzy  , n a j 
czystszą  k re w  swoich p o d d a n y c h .  N i k t , z d row y  m ając  r o z s ą 
dek , n ie  uw ierzy  , aby ten sam  pap ież  , k tó ry  dla  w zględów  
p o l i ty czn y ch  n ie  w y m ó w ił  ani j e d n eg o  s łow a w r .  1831 za 
Po lak am i  g inącem i pod m ie c z e m  schyzm atyck iego  cesarza  , 
uży w a ł  do  n iego s łów  g roźnych  w r .  1 8 1 5 ,  żądając  opieki  dla 
u t r z y m a n ia  R o m an i i  pod j a r z m e m .  Ich  w z a je m n e  s tanow isko ,  
n akazyw ało  cesarzowi okazać wiele względów dla 8 0  le tniego 
s t a r c a ,  ale n ie  dozw o l i ł  d aw ać  sobie  n a u k i ,  pon iew aż w R z y 
m i e ,  na n ie szczęśc ie ,  n ik t  dać  m u  ją  n ie  u t r z y m a ł  p ra w a .

N i e  in n ą .  j e s t  o p i n i a  d z i e n n i k a  Le C on stitu tin n n el :

« P rzy jęc ie  cesarza  sc h y z m a ty c k ie g o ,  n iep rzy jac ie la  re l ig i i
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katolickiej, i prześladowcy zakonnic polskich , przez rząd pa- 
p iez k i , chciano usprawiedliwić wkładając w usta naczelnika 
kościoła s łowa, jakich nie mógł powiedzieć, i przed klóremi 
cesarz nie byłby  zechciał się uniżyć. Że car sądził iż powinien 
okazać dla szanownego kapłana względy i uszanowanie należne 
jego  podeszłemu wiekowi i wątłości jego w ła d zy , tein nikt 
nie będzie zdziwiony; ale t rudno uwierzyć ażeby car  zniósł 
cierpliwie naganę w wyrazach tak ostrych co do administra- 
cyi swego państwa, od monarchy, którego państwo jest tak źle 
r z ą d z o n e .»

D. 1 4 w p o łu d n ie , car  wszedł na kopułę S.  P io t r a , gdzie 
z rozkazu majordoma przygotowano m u  śniadanie; na którym 
Mikołaj wzniósł toast następujący : « Za zdrowie papieża! 
Niech Bóg zachowa jak na jd łużej  tego szanownego s ta r c a , i 
da mu to wszystko czego sobie życzy. »

Wyrazy tego toastu,  w których papież jest  tylko szano
wnym starcem nazwany, są czystą ironią i źle odpłacają za 
to serdeczne p rzy jęc ie , jakie go w Rzymie spotkało.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S IE N I A

P o l s k a .  Rada Adminis lracyjna królestwa Polskiego z d .  18 
listop. r.  z. wydała następujące rozporządzenie : Rządy gu- 
hernialne oznajmić rnają niezwłocznie wszystkim Dozorcom 
bóżnieznym i gminom starozakonnych , że począwszy od 20 
grudnia (1 stycznia) 184 9 /5 0  r . ,  używanie dotychczasowych 
starozakonnych ubiorów mieszkańcom królestwa, jest  zupełnie 
zab ron ione;  niemniej, że do roku tego ,  zacząwszy od dnia 
1 lipca 1846 r . ,  nie wolno jest  starozakonnym nosić ubioru 
żydowskiego, jak za opłatą ustanowioną. Za ubiór staroza- 
konny, którego używanie jest  zabronione, uważane być ma : 
Co d o p ic i  mczlriói : jedw abne ,  prunelowe, i lp . ,  d ługie  ka
poty, pasy nad b io d ra m i , czapki futrzane, tak zwane krymki 
i ja rm ulk i ,  tudzież inne bez daszków, wyłącznego żydowskie
go kroju ,  spodnie krótkie,  trzewiki,  zapuszczenie bród i pej
sów. Co do p ic i  ieńskió j : tu rbany ,  bindy, suknie kroju ży
dowskiego, pantofle kolorowe,  i lp . ,  odróżniające ubiory i 
ozdoby. Dozwolonem zostaje żydom przyjąć bądź ubiór innym 
mieszkańcom królestwa właściwy, bądź też ubiór rossvjski. 
Ze względu wszakże, że najznaczniejsza część żydów używa 
trzewików, i nosi suknie z maleryj jedw abnych ,  których po
zbycie się w tak krótkim czasie mogłoby wystawić klassę 
ubogą na straty , dozwala się żydom , przyjmującym ubiór 
innym mieszkańcom królestwa właściwy, sporządzać lakowy 
z materyj jedwabnych jeszcze przez lat 2 ,  i nosić przez rok 
jeden trzewiki. Żydzi, przyjmujący strój rossvjski , pod ża. 
(Inym pozorem na lakowy materyj jedw abnych  używ ać ,  lub 
przy nim nosić trzewików nie mogą. Za pozwolenie noszenia 
ubioru żydowskiego od Igo lipca roku przyszłego do dnia Igo 
stycznia 1850 r . ,  pobierane być mają tytułem « konsensowe- 
go od ubioru żydowskiego » opłaty w stosunku następującym : 
a) od kupca hurtowego, posiadacza dóbr ziemskich, dzierża
wcy propinacyj miejskich lub wiejskich, dzierżawcy dochodów 
skarbowych lub miejskich, przedsiębiercy dostaw rządowych, 
po rsr .  50  ro czn ie ; b) od kupca cząstkowego, szynkarza, kar
czmarza, po rs r .  30; c) od kramarza,  przekupnia, faktora, po 
rsr.  2 0 ;  d) od mieszkańców miast, trudniących się jakim hądź 
drobniejszym procederem przem ysłow ym , po rsr. 10; e) od 
rzemieślników, osadnikówwiejskich, uprawą roli t ru d n iący ch

s i ę ,  oficial istów, służących , w y ro b n ik ó w ,  po rsr.  5 ; F) od 
wszystkich innych do powyższych kategoryj nie należących 
żydów, po rsr. 3; opłaty powyższe pobierane być mają , od 
każdej osoby do familii należącej, bez różnicy p ł c i , skoro 
osoby te razem mieszkają. Uwolnieni są od uiszczenia opłat 
pomienionych : dzieci do lat 10 wieku ; osoby więcej nad lat 
60  mające, i ci wszyscy, którzy zmieniają ubiór żydowski na 
wspólny innym mieszkańcom, lub na strój rossyjski, licząc od 
chwili , w której do tej zmiany przystąpią;  gdyby który z sta- 
rozakonnych do tej kategoryi należących, do noszenia poprze
dniego ubioru powrócił,  taki do opłaty konsensowej na nowo 
pociągnięty być m a. Fundusz  z opłaty  konsensowej, od ubioru 
żydowskiego oddawany być ma pod zarząd Rady głównej 
zakładów dobroczynnych , i przeznaczony wyłącznie na rzecz 
Instytutów i Zakładów dobroczynnych ludu starozakonnego. 
Kommissya Rząd. Spraw W. rozstrzygać będzie wszelkie 
kwestye z niniejszego rozporządzenia wyniknąć mogące, mia
nowicie co do kwalifikacyi osób do różnych kategoryj nale
żących pod względem uiszczenia opłaty.  (G a z. P olic.)

— Gazeta pow szechna N iem iecka  donosi przytem o ukazie, 
na mocy którego żydzi dopełniający na swoich dzieciach 
obrządku obrzezania, odpowiedzialni są za nie p rzezdwa lata, 
tak że w razie śmierci dziecka w tym czasie, obrzeżający ode
słany zostanie na Sybir .

— O tegorocznym nieurodzaju w Polsce G azeta Lw ow ska  
zawiera następującą korrespondencyę z Przemyślskiego. —  
Tak głośno okrzyczany nieurodzaj , a stąd wynikła drogość 
produktów w kraju naszym, ubogiej klassie ludzi głodem za
grażająca, powodują mię do objaśnienia przyczyn tego zda
rzenia i wykrycia prawdziwego stanu rzeczy. P r a w d a , że 
w wielu miejscach nadspodziewanie m ały  plon okazał się, 
lecz n ierównie w większej połowie dóbr ziemskich zebrano 
więcej jak średni urodzaj,  co roztropnie zataić us i ło w an o ;  a 
na domiar skutków wszczętej obawy niedostatku, wstrzymanie 
przedaży pomnożyło drogość. Nagłe dopytywanie  się żydów, 
tychto spekulantów zbożowych , od których niestety wielka 
część ludności galicyjskiej płody ziemskie jako z drugiej ręki 
kupować przymuszoną j e s t , niemniej wdelka liczba tychto na 
wszystkie strony rozbiegających się przekupniów, spowodo
wała naszych panów producentów do wstrzymywania się ze 
sprzedażą, lub do żądania ceny nadzwyczajnej za swoje zie
miopłody. Nie należy więc szukać przyczyny drożyzny w nie
urodzaju, (bo od takiego, jaki « yslawiają sobie, Opatrzność 
zachowała nas), lecz jedynie w zabiegach synów Izraela , kto. 
rych przemysł takdalece wygórow ał,  że najmniejszy kupi- 
talik w ręku ich, wielki wpływ na cenę produktów mieć
zdoła. Są albowiem folwarki, które kilkuletnie zboże dotąd 
przechowują , i pomimo nadzwyczajnie wysokiej ceny 
wstrzymują się z sprzedażą w nadziei,  że nieskończenie 
wyższa nastąpi cena. Skutek jednak pokaże, iż ponieważ 
potrzeba kraju zbożem krajowembędzie  mogła być zaspo
kojoną, pokup onego zwolnieje , a zboże do pierwotnej nic 
mai ceny przywrócone zostanie. (G az. P o zn .)

—  Ukazem z Pa lerm u datowanym, Mikołaj nakazał nowy 
pobór rek ru ta .  Na mocy tego ukazu z gubernij  zachodnich 
ma być wybrane po pięć dusz z tysiąca. Gubernie  Pskowska, 
Witebska i Mohylewska z powodu zupełnego nieurodzaju 
jakim dotknięte zostały, są uwolnione od obowiązku dostawie,  
nia przypadających na nie,  w tym zac iągu ,  rekru tów . Go do 
jednodworców zaś i obywateli m iejskich , ma być wybranych
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po dzies ięciu  z tysiąca z g u b e rn i j  : K i jo w sk ie j ,  P o d o lsk ie j ,  
W o łyńsk ie j ,  G ro d z ień sk ie j ,  W ileńskie j  i K ow ieńsk ie j .

( G a z .  P ozn.)

R o s s y a . —  W e d łu g  G azety P ow szechnej P ruskiej w  sku-  
iek r a p p o r lu  nas tępcy  t ro n u  donoszącego  o w z b u rz e n iu  u m y 
słów w n adba ł tyck ich  p ro w in c y a c h  , M ikoła j  m ia ł  z ab ro n ić  
naw racać  do  schyzm y g w a ł to w n e m i  ś rodkam i , i kazał  
ogłosić  pub l iczn ie  iż p rzechodzący  na w ia rę  g recką  n ie  ma 
się spodz iewać ża d n y c h  ko rz y śc U m a te ry a ln y c h ,  a tern m nie j  
posiad łości  z iem skich .  P ostępu jący  p rzec iw n ie ,  i innych  u ż y 
wający ś rodków  m a ją  być pod sąd  o d d a n i .

R zym  dn ia  2 3  l is lo p ad a .— S łu sz n ie  dopy tu ją  s ię  o po w o d y ,  
k tóre  sk ło n i ły  Pap ieża  do u s tą p ie n ia  w s p raw ie  Je z u i tó w  we 
F r a n c y i ,  kiedy w in n y c h  razach  n ie  lub i ł  czynić koncessyi .  
T e raz  do p ie ro  d o w ia d u je m y  się o tych  p o w o d a c h .  Między 
k a rd y n a ła m i  zna jdu ją  się tak n ieprzy jac ie le  jak o też  p rzyjac ie le  
Jezu i tów  ; w idzą  o n i , że p rzy  p o d e s z ły m  w ieku  P ap ieża  
n ied łu g o  k o n k la w e  n as tąp i ,  a chociaż sam i n ie  b ędą  w y w ie 
rać  wielk iego w p ły w u  przy  w y b o rze  p rzysz łego  Pap ieża  , nie  
chcą  je d n a k  z ry w ać  z ż a d n e m  s t ro n n ic tw e m  , tein więcej  , 
k iedy są p rz e k o n a n i ,  że F ra n c y a  p rzew ażn ie  w p ły w a ć  będz ie  
przy  n o w y m  w y b o rze  P a p ie ż a .  W czasie u k ła d ó w  w zględem  
J e z u i tó w  franeuzk ich  P ap ież  jak  zaw sze,  nie  był  s k ło n n y m  
do k o n c e s s y i , lubo  n iek tórzy  k a rd y n a ło w ie  nam aw ia l i  go do 
n ie j ,  udali się przeto do  j e n e ra ła  J e z u i t ó w ,  a ten o św ia d czy ł ,  
iż tym  razem , dla  u n ikn ien ia  gorszycłi  n a s tę p s tw ,  na leży w y 
rzec się kolonii  we F ra n c y i .  N iek tórzy  Je zu ic i  g a n i ą  z tego 
p o w o d u  ostro  j e n e r a ł a ,  inni  uw aża ją  ten w yb ieg  za bardzo 
r o z s ą d n y ,  gdyż  to u w o ln i ło  Pap ieża  od zaw yrokow an ia  w lej 
s p raw ie  , p rzez co j e d n o  s t ro n n ic tw o  b y ło b y  się o b u rz y ło .  
J e s t  to tylko c h w i lo w y m  środk iem  a d m in i s t r a c y jn y m  , k tó ry  
z czasem m oże  by ć  z m ie n io n y .  N iek tó rzy  sądzą , że w tym  
p rz y p a d k u  nie  chc iano  się o d w o ła ć  do  owej s łynne j  bulli  
D om inus e t  Redem ptor noster z 21 lipca 1 7 7 3 ,  a b y  u n ik n ą ć  
zgorszen ia .  Lecz  ten zam ach  na n ieom ylność  Papieża Kle
m en sa  X I V ,  w y k o n a ł  P ap ież  P iu s  V II ,  p r z e z  bu l lę  Catho- 
h c a e z ń .  7 m arca  1801 , u z n a ją c  w Rossyi sc hyzm atyck ie j  
wszystk ich  Jezu i tó w  , k tó rych  tam  ca ro w ie  sp row adzi l i  w e  
w ła s n y m  in teresie  i pchali  jako  e n t i ss a ry u szó w  na  uc iśn ien ie  
w iększe Polski , a w k tó re j ,  p o d o b n ie  jak w innych  k ra jach  
s ły n n ą  ow ą  bullą  K lem ensa  X I V  w r .  17 7 3  zostali  w y p ęd ze n i .  
W  ro k u  1 8 0 4 ,  zn iós ł  papież bullę  K lem ensa  X IV  dla S ycy l i i ,  a 
b u l lą  7 w rześn ia  1 8 1 4 ,  p rz y w ró c i ł  tow arzys tw o  Je z u i tó w  w e 
w szys tk ich  kra jach .

WIADOMOŚCI LITERA CKIE.

— P o p u la r n e  p iśm ie n n ic tw o  polskie w Szląsku  i w s c h o 
d n ic h  P ru ssa cb  w zras ta  codz ienn ie .  O p ró c z  Tygodnika  
P szc zy ń s k ie g o ,  zacząć m a  w ych o d z ić  w  L u b l iń c u  P rzew o
d n ik  G órno-S z lą s k i  w zeszytach m ies ięcznych  n a jm n ie j  
z d w ó c h  a rkuszy  z łożonych  za cenę  6  zp. roczn ie .  P i s m o  to 
obok  a r ty k u łó w  ro ln iczych  , tudzież  tyczących się h is to ry i  
n a tu ra ln e j  i na jpo t rzeb n ie jszy c h  ś rodków  lekarsk ich ,  oraz p o 
wieści  m o ra ln y c h ,  p r z y s łó w ,  bajek  i t.  p .  ob iecu je  o b z n a jm ia ć  
lu d  z p r a w a m i  i p r zep isam i  p o l ic y jn e m i .  O p ró cz  tego w y d a n o  
w L u b l iń c u  1° K a lendarz ka to lick i d la  ludu  G órno-Szląskiego  
n a r .  1 8 4 6 .  2° K ró tk i rys jeo g ra fii S ztą sh a  dla nauki p o czą t
kow ej u ło żo n y  p rzez  Józefa  L o m p ę .  Z n a jd u ją  się tam z e b ran e  
polskie  nazw iska  m ie jsc ,  z d o łączen iem  m a p p y  Szląska .

D c ch o d z ą  nas rów nież  pocieszające w i e ś c i , pisze G az. Po- 
zańska  z ziemi p ruskie j  z k ra iny  tam eczne j  M azurów . Lud  
t e n ,  jak  w ia d o m o ,  jes t  p ro tes tanck i ,  a le czysto-polski i wielce 
go r l iw ych  m a  p o m ię d z y  sobą m ężó w , j ak im i  są szanow ny  
M ro n g o w iu s z ,  tudzież  n iem n ie j  znany  G izew m sz  i in n i ,  k tórzy  
z c h w a lc b n e m  p o św ię cen iem  p ra c u ją  dla d obra  tego lu d u .  
G izew iusz  za jm uje  się teraz p o d o b n o  w y d a n ie m  Polskich  
p ieśn i dla ludu  z m elodyam i. W K ró lew cu  wyszed ł  : P rzy ja c ie l 
m ło d z ie ży , t łu m a c z e n ie  z n iem ieck iego  przez M ow ica ;  p r z e j 
rzeniem i p o p ra w ie n ie m  za jm ow ali  się M ro n g o w iu sz  i G i 
zewiusz ,  o raz  niektórzy li teraci  W arsz aw scy  jak  W ójcicki ,  
W aga i in n i .  D ru k  je s t  górk i  ; lud b o w iem  polski lak w P r u 
sach jak w Szląsku  Dolnym  nie  czyta  wcale d ru k u  łac iń sk ie 
go .  N ie d a w n o  gor l iw y  G iz e w iu s z ,  ludow i sw em u  po n iedzie l
n ych  n a b o ż e ń s tw a c h  c z y ty w a ł  W iesław a , k tóry lak p rz y p a d ł  
do se rca  M a zu ro m  , że G iz e w iu s z ,  c h ę tn i e  zadosyć czyniąc 
u s i lnym  na legan iom  swych s łu c h a c z y ,  d a ł  p rz e d ru k o w a ć  W ie
s ła w a  czc ionkam i gock em i w H o h e n s te in ie ,  i m n ó s tw o  już  
exem plarzy  tego w y d a n i a , w ieśn iacy  tamtejsi  chc iw ie  roz- 
ch w y c i l i .  J e s t  to n a jw iększy  dow ód p raw dziw ej  p rosto ty  tego 
sz acow nego  p o e m a tu ,  i najlepsza jego  p o ch w a ła  k tó rą b y  był  
p e w n ie  sam  Brodziński  przed w szy tk iem i in n e m i  p o c h w a ła m i  
najse rdeczn ie j  c e n i ł .  N iem nie jsz ą  także zyskało w ziętość i p o 
przedn ie  w y d an ie  W ies ław a w Leszn ie  r .  1 8 4 4 . ,  k tó re  ró
w n ie  pom iędzy  W ielkopo lsk im ,  jako teżG órno-Sz lą sk irn  lu d em , 
rozb ieg ło  się po n a jn iższych  c h a tk a c h .  Któżby w ięc  u w ie rzy ł ,  
co p rzed  ki lku la ty d z iw ił  s i ę ,  gdy zas łyszał  s ło w o  polskie 
nad  O d rą  lu b  baltyck iem  morze in , że dziś ro b o tn ik  w kopa l
n iach  G órno-Szląsk icb  i rybak  n a d b a ł ty c k i ,  c z y l u i ą —  Bro
dzińskiego  ! T en  żyw y p rzyk ład  k ładz iem y  przed oczy tym 
w szy s tk im ,k tó rz y  n iep rzes la ją  d o tąd  rozw odzić  się po p ism ach  
r t iemieckichi że lud m azursk i  w P ru s sa c h  i lud w G ó r n y m  
i D o ln y m  S z l ą s k u , n ie ro zu m ie  już  czystej polszczyzny,  i 
że n a jp ie rw sz y m  w a ru n k ie m  ku  jego  ośw iecen iu  musi  być, 
zaparc ie  się m o w y  sw oich  o jców !

W ażnie jsze  no w o  w yszle  dz ie ła  :

W  W a r s z a w i e . —  1. D zieci Jana Sobieskiego  króla polskie
go, p rzez L e o n a  R oga liń sk iego ,  z p o r t r e te m  Sobiesk iego .

2 .  P am iętn ik i moje w  H iszp a n ii,  przez kap i tana  W ojc ie 
c h o w s k ie g o ,  w y d a ł  Lenn Po tock i.

3 .  Zbiór urzą d zeń  i w iadomości tyczących się ubezpieczeń 

w kró les tw ie  P o lsk iem .
W  K r a k o w i e . —  1. iBractwa Jezu ickie  i Akadem ickie  

w K rakow ie, p rzez Józefa M uczkow skiego .

2 .  O Janach Leopolitach w X V I  wieku żyjących i B ibliach  
Szarfenbergerow skich  , p rzez  tegoż.

W e  L w o w i e . —  1. K ronika  m iasta  Lw ow a, p rzez Z u b rz y 

ckiego.
2 .  E lektorów  p o cze t,  którzy n iegdyś g łosow a li  na E le k to ró w  

J a n a  K azim ierza  r .  1 6 4 8 ,  J a n a  I I I  r . 1 6 7 4 ,  A ugus ta  II  r .  1667  
i S ta n i s ła w a  A u g u s 'a  1764 r. N a j jaśn ie jszych  kró lów  po lsk ich ,  
W W . K s.  l i tew sk ich ,  i t . d .  U ło ż y ł  i w y d a ł  O sw aid  Z ap rza n ie c  

z S zem ieszow ćj  P ie t ru sk i .
W  P a r y ż u . Zeszyt I  T o m u  JV  P am iętn ików  P olskich, 

zaw ie ra  odezwy i p ism a  c y w i ln o -a d m in is t ra c y jn e  z ak t  j e 
n e ra ła  G i e ł g u d a ,  tudzież p a m ię tn ik i  l ’ P .  R e i t z e n h e i m a , 
C hom sk iego  i J a w to k a  o w y p a d k a c h  r .  1831 w  G al icy i  i p o 
w ia tach  D zieśn ieńsk im  iR os ie r isk im .

W  D R U K A R N I B O U RG O G N E I M A R TIN ET ,  PRZY  ULICY JA C O B , 3 0 .


